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NOWY DZWONEK
wychodzi dw a razy w  miesiącu — dnia. I i  15-go.

Do każdego numeru „ N O W E G O  D Z W O N K A "  dodaje się drugie pismo: „ Ś W I A T Ł O " .
W y d a w ca  i odpow iedzialny  re d a k to r :  K s. M a r c e l i  D z iu rz y ń sk i.

N ow y D zw onek ra z e m  z  „ Ś W I A T Ł E M "  kosztu je w  p re n u m e ra c ie  n a  r o k :  5 k o ron , 
n a  p ó ł r o k u :  2 k or. 50 h a l. —  D o Niemiec n a  ro k  6 m arek , n a  p ó ł r o k u : 3 m ark i. —

D o Ameryki ro c zn ie : 2  do lary , p ó łro c z n ie : I do lar.

/ / /

ADRES: Redakcya „NOWEGO DZWONKA'" w Krakowie ul. Pow iśle 12.

O budźm y się!
(L is t  do  R edakcyi).

Kalendarz — za darmo!
N a ro k  b ieżący  191 0  dajem y  całk iem  darmo:

K a le n d a rz  „ Ś w ię ta  R o d z in a "
każdem u, k to  sob ie za p ren u m e ru je  N o w y  
D z w o n e k  i n adeśle ca ło ro czn ą p re n u m e ra tę  
(5 koron), lub  p ó łro cz n ą  (2 k o ro n y  50 hale rzy ).

KALENDARZ ten  po sy ła m y  z a ra z , po 
o trzy m an iu  p re n u m e ra ty .

Każdy nowy prenumerator, o trzy m a rów nież 
pow yższy KALENDARZ, a  nad to  i k s i ą ż k ę :  
N a s z a  S k a r b n i c a ,  jeżeli złoży c a ł o r o ­
c z n ą  p re n u m e ra tę .

Prosimy o rychłe nadsyłanie
now ej p re n u m e ra ty , kto się  bow iem  opóźni z jej 
uiszczeniem , te n  po tem  KALENDARZA nie o trzym a.

Zamożniejszych Czytelników
prosim y  tak że  o ła sk a w e  n a d d atk i do p re ­
n u m era ty , gdyż sa m ą  p re n u m e ra tą  tru d n o  pokryć 
k o sz ta  w ydaw nictw a, a  my n ie m am y żadnych  
banków  parcelacy jnych , żadnej z n ik ąd  pom ocy.

W szelkiej pom yślności
życzym y w tym  N ow ym  R o k u  w szystk im  Szan. 

C zyteln ikom 7}— i P rzy jac jo łom  naszeg o  p i s m a !

B rac ia  C zy te ln icy ! Dzięki Bogu doczekaliśm y 
znow u Nowego R o k u , ale  c h y b a  n ie n a  to , a b y ś­
m y dalej spali, lecz a b y śm y  s ię  wzięli do p ra cy  
n ad  so b ą  sam ym i.

Pow iecie m oże, że p rzecież w szyscy  p ra cu je ­
cie, że n ie ra z  aż  p o t w ystępuje w am  n a  czoło 
z p racy . T ak , to  p ra w d a  — a le  niety lko  n a  polu, 
w stodo le , ko ło  chudoby  i w dom u — pracow ać 
m am y — lecz tak że  i k o ł o  s i e b i e  s a m y c h .  
Z a m ało  dziś g o sp o d ars tw a  p ilnow ać, lecz i do 
p r a c y  s p o ł e c z n e j  i o ś w i a t o w e j  b ra ć  się 
n ależy . A  m y n a  tem  po lu  praw ie n ic jeszcze 
n ie  robim y.

B yłem  ja  ju ż  k ilka ra zy  n a  roboc ie za  g ra ­
n icą , a  tam  w idziałem  ru ch , o ja k im  u  n a s  po 
w siach ludzie n aw et po jęc ia nie m ają . T a m  każdy 
gosp o d arz  należy  do ró żn y ch  s to w arzy sze ń  ośw ia­
tow ych lub  gospo d arsk ich , w szystkie gospodyn ie  
m ają  sw oje K ółka, ta k  sam o  dziew częta i chłopcy  
łąc zą  się  w sto w arzy szen ia  i w szyscy k sz ta łcą  
się  i baw ią  inaczej niż u  nas .

W  k ażd ą niedzielę po nabożeństw ie  g rom adzą 
się  w ieczorem  o sobno  go sp o d arze  i ojcow ie rodz in  
w sw ojem  tow arzystw ie n a  nau k ę i zabaw ę, o so ­
bn e  s ą  odczyty  d la  kobiet, o so b n e s ą  zabaw y dla 
m łodzieży płci o b o je j; —  życie tam  jak ieś  lu d z­
k ie, a  n ie tak ie pó ł jeszcze  barb arzy ń sk ie , w cie­
m nocie ja k  u  n as .

Pon iek ąd  słu szn ie  n az y w ają  n asz  k ra j, k ra ­
jem  niedźw iedzi, bo rzeczyw iście ty le tu  jeszcze  
ciem noty, ty le n aw et gdzieniegdzie zdziczenia , że 
m i w styd o tem  m ów ić. Dla w ielu z w łościan  
p rzek lę ta  k arczm a je s t  jeszcze ciągle najm ilszem  
m iejscem  do p ijatyk i i do rozm ów  zazw yczaj 
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n iedorzecznych , bo czyż m ogą rozum nie  gaw ę­
dzić ludzie n ie m ający  żadnej ośw iaty?

Człowiek g łupi, jed y n ie  g łu p ią  po trafi p ro ­
w adzić rozm ow ę —  i ta k ie  też  s ą  zaw sze praw ie 
gaw ędy w ielu w łościan  w karczm a ch  siedzących . 
S to k ro ć  b y łoby  pożyteczniej, gdyby po n ieszp o ­
ra c h  w niedzielę, a  n aw et i w ty g o d n iu  w ieczorem , 
zw łaszcza w  zimie,, g rom adz ił się nasz  lud w Czy­
te ln iach , i tam  czy ta ł gazety , k siążki, lub  s łu ch a ł 
odczytów  głoszonych przez  ludzi św ia tle jszych  do 
tego  u p roszonych .

Mój B o ż e ! P y ta m  się sa m  sieb ie n iera z  
w duchu , czy też  kiedy  w n asz y ch  w ioskach  będzie 
tak , ja k  je s t  za g ra n ic ą  n p . u  N iem ców , w D anii 
lub  w Szwecyi. I  n a  to  p y tan ie  tru d n o  m i jak o ś  
znaleźć odpow iedź, bo w idzę, źe w ielka tu  jeszcze  
o s p a ło ś ć ! Ciężko, s tra sz n ie  ciężko kogoś n am ó ­
wić do czy tan ia  gazetk i lub  książki, a  cóż dopiero  
m ów ić o zaw iązyw aniu  ja k ic h ś  K ółek lub  s to w a­
rz y szeń  po w siach.

To też ta k  w upraw ie  roli, jak o  i w g o sp o d a r­
stw ie dom ow em , i w całej w ogóle ośw iacie w y­
przedziły  n a s  daleko  n a ro d y  zag ran iczne  n a  Z a­
chodzie —  a  m y  ciąg le jeszcze trw a m y  w głupocie, 
i po n iża m y  sieb ie sam ych .

N ajgorszem  zaś je s t , że ciem ni n as i w ieśn iacy  
n ie  odczuw ają tego  sw ego poniżenia , n ie  ła k n ą  
ośw iaty , i w o ląż y ćw c iem n o cie ,jak b y lu d ż m i n iebyli.

O by te n  Nowy R o k  p rz y n ió sł d la  naszych  
w iosek  choć tro ch ę  — zm iany  ku  lep sze m u ! 
Ś w iatła  n a m  trze b a , dużo  św iatła , aby śm y  mogli 
i w biedzie sobie ja k o ś  poradzić, i gospodars tw o  
u lepszyć i d ucha usz lachetn ić . P raw d ą  je s t  n ie ­
zb itą , źe gdzie c iem nota , tam  w iększa  b ieda, 
a  gdzie o św iata  i po stęp  — ta m  i do la ja k a ś  
lep sza  i życie p rzy jem nie jsze.

A  więc B rac ia  C zytelnicy —  o trzą śn ijm y  
się ju ż  ra z  z do tychczasow ej gnuśności; —  niech  
n ajp ierw  w każdym  dom u znajdzie się  choć je d n a  
g azetk a , w każdej w iosce Czytelnia, a  da Bóg 
pow oli i p ra c a  spo łeczna  się  p o tem  rozw inie , 
k tó ra  n a m  i pożytek  p rzyn iesie i życie rozw eseli.

K ończąc te n  list, życzę K s. R edak to row i 
i k ażdem u z W as d rodzy  C zytelnicy w  ty m  N o­
w ym  R o k u  w szystk iego  n a jle p sz e g o !

Ja n  B.
d ługo letn i czy teln ik  Nowego Dzwonka.

Rozszerzajcie „NOWY DZW0NEK“ między zna­
jomymi!

Z chwili bieżącej.
Pogawędka o różnych rzeczach.

(Ś w ięcen ie  n iedzie li i św ią t u  p ierw szych i u  dzisiejszych 
chrześc ijan . — O potrzebie zam ykania  szynków  w n iedzie le . — 

G dzie d roga  do dobrobytu . — O św iata  a  pijaństw o).

P isa łe m  tę pogaw ędkę w czasie Ś w iąt B o­
żego N arodzen ia , w ięc m im ow oli p rzyszło  m i n a  
m yśl zachow an ie się  lu d zi w czasie tak  w ażnej 
d la  ch rześc ija n  pam iątk i, i wogóle w czasie św ią t 
i w zw ykłe n iedziele w ro k u .

W  ró żn y ch  książkach  n ieraz  czytałem , że 
p ierw si chrześc ijan ie  spędzali n iedziele i u roczy­
stośc i kościelne n a  czuw an iu  i m odlitw ie w spólnej. 
Dziś dzieje się  przeciw nie . W praw dzie ludzie idą 
do kościo ła i n iby  się  m odlą tro ch ę , ale  więcej 
czasu  tra c ą  n a  o b ra żan iu  P a n a  B oga, a  głów nie 
n a  p ijaństw ie .

T eraźn ie jsze  n iedziele i św ię ta  s ą  d la  dość 
wielkiej liczby  ch rześc ijan  dn iam i zabaw  g rze­
sznych , bó jek  i p ijatyki. Ż ad e n  dzień  w tygodniu  
n ie da je  ty lu  p ijaków  ilu  ich  d a ją  n iedziele i św ięta. 
S ą  to  rzeczyw iście dn i w k tó ry ch  najm nie j je s t  
chw ały  B ożej, a  najw ięcej grzechów , a  tych  g łów ną 
p rz y czy n ą  je s t  p ijaństw o.

I  n ie  dość, że ludzie w n iedziele i św ę ta  
najw ięcej P a n a  B oga p rzez  p ijaństw o  o b ra ża ją , 
a le  t ra c ą  też  przez p ijaństw o  w te  dn i p ien iądze, 
n iera z  cały za ro b ek  tygodniow y, p rzy tem  i zdrow ie. 
K oniecznie p rze to  s ta ra ć  się  n a m  trze b a  w szyst­
k im  usiln ie o to dale j, by  Sejm  n a sz  uchw alił 
zam ykan ie  szynków  w niedziele i św ięta. Będzie 
to  w praw dzie sp ra w a  do p rzep row adzen ia  ciężka 
i t ru d n a , bo żydzi - szy n k arze  uży ją  w szelk ich  
środków , by  do je j u ch w alen ia  n ie  dopuścić  — 
ale  gdy  lud n o ść  c h rześc ija ń sk a  złączy się w tej 
p racy , to  dopn ie sw ego.

M ożna być pew nym , źe z chw ilą, gdy  w n ie ­
dziele i św ię ta  karczm y i szy n k i b ęd ą  zam knię te, 
w tedy  liczba zb rodn i z pew nością  się zm niejszy, 
w tedy  i P a n  B óg będzie m iał w iększą chw ałę, 
bo lu d zie  n ie  pijąc, m niej o b rażać  Go będą , 
a  p rzy tem  podniesie się i zam ożność w  rodz inach , 
i spokój do n a s  zaw ita a  z n iem i szczęście, dziś 
ta k  rzadk ie  w w ielu ch a tach  w iejskich i dom ach  
m iejskich.

Ja  sądzę, źe d ro g a  do pozbycia się biedy  
p row adzi p rzedew szystk iem  p rzez  w yzbycie się 
p ijań stw a  i p rzez ośw iatę, o św iata  zaś je s t  m o ­
żliw ą ty lko  p rzy  trzeźw ości. P ijak  bow iem  ani 
sły szeć n ie chce o ośw iacie, z niej bow iem  d o ­
w iedziałby się  o szkodliw ości p ijań stw a, on  zaś 
n ie chce o tem  wiedzieć i woli się tru ć  dalej.

Gdzie po w siach  o św iata  się szerzy, tam  też 
m niej p ijań s tw a , tam  karczm a p u s tk ą  sto i, za 
to  zaś C zyteln ia m a  gości codziennie. A czyż to 
n ie  lepiej coś p rzeczy tać  i  dow iedzieć się  o r e ­



ligii, o  św iecie, n iź  trac ić  cz as  n a  p ija tyce  w n ie ­
ch lu jnej k arczm ie u  ży d a ?  Kto ju ż  zasm akow ał 
w gazetkach  i k siążkach , te n  je  z pew nością 
woli n iź wódkę i karczm ę , te n  ju ż  n ie m ówi, 
że szk o d a  g rosza  n a  gazety, bo m a szlachetn ie jsze  
po jęc ia i dążności niź p ijak , k tó ry  ca łe sw e 
szczęście widzi w b ru d n e m  k arczm isku  i w śm ie r­
dzącej w ódce, lub  w in n y ch  tru ciz n ach  pijackich .

S m u tn em  to  je s t  i bard zo  bo lesnem , że n a d e r  
t ru d n o  przekonać  n iejednego o szkodliw ości p i­
ja ń s tw a  a  potrzeb ie  ośw iaty  —  a  je d n a k  jak  
długo trw a ć będzie w n aszy m  k ra ju  p ijaństw o , 
tak  d ługo  też  i b ieda  w n im  g rasow ać będzie, 
bo n a  p ijaństw o  idzie roczn ie  w  Gralicyi p r z e ­
s z ł o  4 0 0  m i l i o n ó w  k o r o n .

R ozw ażm y te ra z , coby to  było, gdyby te 
m iliony  co ro k  zosta ły  w k ieszen iach  ludzkich , 
lub gdyby je  ludzie w ydali n a  ośw iatę albo  i n a  
podn iesien ie czy to u p ra w y  roli, czy rz em io s ła ! 
N iem a w ątpliw ości, że w k ró tk im  czasie zm ieni­
łoby  się w naszym  k ra ju  w szystko  do n iep o zn an ia  
n a  lep sze !

P rz y  trzeźw ości n ie b y łoby  ty le co dziś w y­
datków  i podatków  n a  k rym inały , n ie  by łoby  
ty le  kalek  i cho ry ch  w szp italach ; ro ln ik  uczyłby  
się lepszej u p ra w y  roli, bo m iałby  cz as  n a  to  
i g rosz, rzem ieśln ik  p ilnow ałby  lepiej sw ego rze­
m iosła  i n ie  b iedow ałby  w tygodn iu , bob y  n ie 
s trac ił g ro sz a  n a  tru n k i. A tak że  i in te ligen tn i 
ludzie ze sfe r w yższych m ieliby się  daleko lepiej, 
gdyby pić p rzesta li. S łow em , pow oli n a sta ło b y  
in n e  zupe łn ie życie we w szystk ich  sfe rach  n a ­
szego  spo łeczeństw a —  z czego i P a n  B óg m iałby  
chw alę i pociechę, i k ra j pożytek. Daj B o ie , aby 
to  ja k  najrych lej nas tąp iło .

S ta ry  Przyjaciel.

Popierajcie pisma katolickie! O jciec św ięty  
P iu s  X . p o w ied z ia ł: „ Ż ą d a m y ,  a b y  k a t o ­
l i c y  ż y c z l i w i e  p o p i e r a l i  t y c h ,  k t ó r z y  
w y d a ją  p i s m a  p r z e j ę t e  d u c h e m  k a t o l i c k i m " .

Ważna i niespodziewana zmiana 
w Radzie państwa.

S ta ła  się rzecz n iespodziew ana ; p a r la m e n t 
w  W ie d n iu  za cz ą ł pracow ać. Szan. C zy te ln icy  
pew nie ciekaw i, w  ja k i  sposób do tego  doszło?  
O tóż b y ło  to  t a k : U n ia  s ło w iań sk a  n ie  m ogąc 
w sposób ugodow y n ic  od N iem ców  uzyskać, 
rozpoczę ła  o b s tru k cy ę  i p o s taw iła  o ko ło  40 w nio­
sków  n a g ły c h , a b y  n ie  dopuścić do uchw alen ia 
a n i prow izoryum  budżetow ego, a n i tra k ta tó w  
hand low ych . W te d y  in n e  s tro n n ic tw a  p ra g n ą c  
z ła m a ć  o b stru k cy ę , p o s tan o w iły  n ie  p rzeryw ać 
w cale o b ra d  ta k  d łu g o , aż w szystk ie n a g łe  w nio­

sk i będ ą  uchw alone i posiedzenie m ia ło  trw aó 
bez p rz e rw y  choćby  do Now ego roku .

Rozpoczęło się w ięc posiedzenie d łu g ie ; 
posłow ie czescy i s ło w iań scy  w y g łasz a li m ow y 
trw a ją ce  po k ilk a , a  naw et po k ilk an aśc ie  godzin. 
P osłow ie  zm ien ia li s ię ;  je d n i siedzieli w  p a r la ­
m encie w  no cy , d ru d z y  w  d z ie ń ; ta k  sam o zm ie­
n ia li się i m in istrow ie i t rw a ło  posiedzenie bez 
p rz e rw y  ju ż  85  godzin, czy li p rzeszło  trz y  dni 
a  dopiero  k ilk a  w nioskow  n a g ły c h  zo sta ło  u b ity ch .

Z d aw ało  się  ju ż , źe z tego  rozpaczliw ego 
s ta n u  n iem a w yjścia, i źe p a r la m e n t będzie ro z­
w iązany .

W te d y  n a g le  ci sam i posłow ie s ło w iań scy , 
co prow adzili o b stru k cy ę  i  u d arem n ia li o b ra d y  
w y s tąp ili n iespodziew anie z n ow ym  w nioskiem  
n a g ły m , k tó ry  d ą ż y ł  do chw ilow ej zm iany  re g u ­
lam in u  ob rad .

W niosek  p o staw iony  przez p o s ła  X . K re k a  m a 
m a  n a  celu, a b y  n a  p rzy szło ść  uniem ożliw ić 
o b s tru k cy ę  i da je  p rezyden tow i w ładzę w y k lu ­
czenia p o s ła  z o b rad , n ie  zachow ującego się od­
pow iednio.

G d y  n a  te n  w niosek  zgodz iła  się  w iększa 
część s tro n n ic tw , co fn ę ła  U n ia  s ło w iań sk a  in n e  
w n ioski n a g łe , a b y  te n  o sta tn i w niosek  m ó g ł 
b y ć  uch w alo n y . U chw alono  go  też o g ro m n ą w ię­
kszością g łosów , bo  315  p rzeciw  90.

T y lk o  w szechniem cy, n iem ieccy  lib e ra li i nasi 
k o ch a n i R u sin i b y li przeciw ni tem u  w nioskow i, 
re sz ta , a  n aw et socyaliśc i g łosow ali za n im . T e ra z  
najlep ie j ok azało  się k to  chce w  parlam en cie  
rzeczyw iście p raco w ać a  k to  n ie.

O d tąd  też o b ra d y  w  p arla m en c ie  zaczęły  
iść za raz  ja k  z p ł a t k a ; u c h w a l o n o  j u ż  p r o ­
w i z o r y u m  b u d ż e t o w e ,  t r a k t a t y  h a n ­
d l o w e  z R u m u n i ą  i i n n e m i  p a ń s t w a m i  
b a ł k a ń s k i e m i .

J a k o  odszkodow anie n ie jako  za  to , że z R u ­
m u n ii i S e rb ii będzie dow ożone m ięso, u c h w a lił 
p a r la m e n t 6 m ilionów  k o ro n  n a  p o p ie ra n ie  ro l­
n ic tw a  i  hodow li b y d ła . P o  u chw alen iu  ty ch  
ustaw  i  in n y c h  m niej w ażnych  p a r la m e n t zo s ta ł 
odroczony, a  w  p ierw szych  d n iac h  s ty czn ia  zb io rą  
się S ejm y  k ra jow e d la  dokończenia rozpoczętych  
p ra c  sw oich w  sesy i jesiennej.

Z kraju i ze świata.
M o s k ie w s k a  ro b o ta  w  G a licy i.

P o se ł W asilko , prezes k lu b u  uk ra iń sk ie g o , 
pow iedz iał w  R adzie p ań stw a , że R u sin i gali- 
c y jscy  n ależący  do s tro n n ic tw a  m oskalofilskiego 
o trzy m u ją  znaczne sum y ru b li z R osy i n a  sze­
rzen ie  m oskalofilstw a m iędzy ludem  ru sk im . P o ­



tw ie rd z iły  to  tak że  g az e ty  ro sy jsk ie  w ychodzące 
w  P e te rsb u rg u , a  z posłów  m oskalofilsk ich  żaden  
tem u  n ie  zap rzeczy ł. M oskalofile w ięc dążą do 
o d erw an ia  G a lic y i w schodniej od A u s try i, a  p rz y ­
łąc zen ia  je j do R osyi, bo to  p rzecież ja sn e , że ty lk o  
te n  cel m a  c a ła  t a  a g ita c y a  za ru b le  m oskiew skie.

Ź le  s ły c h a ć  z  „ b a n k ie m  parceSa- 
c y jn y m “ .

P . S ta p iń sk i n a p is a ł  n iedaw no  tem u  w  P r z y ­
jacielu ludu, że gotów  je s t  odstąp ić  c a łk ie m  b ez­
in tereso w n ie  w szechpolakom  „ b a n k  p a rce la cy jn y " . 
N a  to  odpow iedz ia ła  w szechpolska O jczyzna , że 
w szechpo lacy  n ie  ta c y  g łu p i, a b y  b ra ć  teraz 
b a n k , k tó ry  ludow cy  w ycisnęli ja k  c y try n ę  i jeszcze 
g ru b o  go o b d łu ży li. „M ądryś J a s iu 11 w o ła  
do p . S tap iń sk ieg o  O jczyzna  —  „n ie lad a  sp ek u ­
la n t  z cieb ie ! K to  b r a ł  od  ch łopów  w k ład k i 
oszczędnościow e do b a n k u  p a rcelacy jnego , niech  
je  te ra z  sam  ludziom  zw raca."

T e j sam ej O jczyźnie  donoszą, podobno z bardzo  
w iary g o d n eg o  ź ró d ła , że b a n k  p a rc e la c y jn y  w y ­
p ow iedz ia ł m iejsce swoim  urzędn ikom , i że w ł o ­
ś c i a n i e  g r o m a d a m i  z j e ż d ż a j ą  d o  L w o ­
w a  i  ż ą d a j ą  z w r o t u  s w o i c h  p i e n i ę d z y .  
S am em u ty lk o  ban k o w i k ra jow em u w in ien  b a n k  
p a rc e la c y jn y  1 m ilion  177  ty s ię c y  2 20  koron , 
a  w iele też se tek  ty s ię cy  in n y m  bankom .

D ziw na rzecz, że b a n k  p a rc e la c y jn y  ty le  
n a r o b ił  d łu g ó w , bo w iadom o, źe z a ra b ia ł  p rz y  
p a rce la cy i n a  m ordze od 73  do 2 1 5  k o ron . W i­
docznie P p . D y rek to ro w ie  dobrze kazali sobie 
p ła c ić  za  sw e pośw ięcenie się d la  d o b ra  ludu , 
t łu s te  w yznaczali sobie p en sy e  —  i  z tą d  b ra k  
w b a n k u  pien iędzy .

A u s tr y a  i t^ęgry.
Z m iana w  rządzie , czy li w  m in is ters tw ach  

m a n a s tą p ić  w  c ią g u  s ty czn ia  b . r .  N iem cy  za­
trz y m a ją  podobno t e k i : sp raw iedliw ości, kolei, 
h a n d lu  i o św iaty , re sz tę  zaś te k  o trzy m u ją  P o ­
lac y , Czesi i  jed e n  z p o łu d n io w y ch  S ło w ian .

Zwołanie sejmów. J a k  s ły c h a ć  s e j m  g a l i ­
c y j s k i  zw o ła n y  będzie 11 s ty czn ia  b . r . ,  zaś 
sejm  czeski 10 styczn ia , a  sejm  D olnej A u s try i 
n a  3 styczn ia .

Z  in n y ch  państw .
R osya. Spisek na  cara. W  P e te rsb u rg u  a re ­

sztow ano w iele osób, k tó re  m ia ły  zam iar w y k o ­
n a ć  zam ach n a  życie c a ra  M iko ła ja . Rów nocześnie 
tak że  znaleziono b o m b y  n a  s ta tk u , k tó ry m  za­
zw yczaj c a r  jeździ po m orzu.

Zamachy. W  W iln ie  (n a  L itw ie) s trz e lił  
ja k iś  żyd-rew olucyon ista  do dw óch je n e ra łó w : 
A k im ow a i P engo , g d y  ci jec h a li powozem . J e n e ­
r a ł  P engo  odn ió sł lek k ie  ra n y . — W  P e te rs ­

b u rg u  z g in ą ł od b o m b y  n acze ln ik  policy i. S p raw cą 
je s t  tak że  ja k iś  rew olucyon is ta , k tó reg o  zdo łano  
schw ytać.

Do w alki 'przeciw Polakom galicyjskim , naw o­
łu ją  R osyę n iek tó re  g az e ty  ro sy jsk ie , a  to  n ib y  
w o bron ie  „R o sy an "  g alicy jsk ich , czyli w obronie 
tu te jszy ch  m oskalofilów .

—  Z  Japonią  chce R osya zaw rzeć zgodę 
za w szelką cenę i s ta ra  się ro b ić  je j w szelkie 
u stępstw a, a b y  ty lk o  u n ik n ą ć  z n ią  w ojny , i  m ieć 
potem  w olną rę k ę  tu  w  E u rop ie , w  ra z ie  w o jny  
z A u stry ą .

W e F rancyi w re dalej w a lk a  m asonów  i so- 
c y a łó w  p rzeciw  K ościo łow i k ato lick iem u . J a k  
ju ż  w spom nieliśm y, p isarze, k tó rzy  u ło ży li bez­
bożne książk i d la  szkół, zask arży li B iskupów  
przed  sąd  za to , źe ci zab ro n ili dzieciom  k a to ­
lick im  u cz y ć się z ty c h  książek . D onoszą teraz, 
że sąd  ow ą sk a rg ę  p rz y ją ł . B ędą w ięc m asoni 
w łóczy li B iskupów  po sądach  i to  n az y w a się 
u  n ich  w olnością re lig ijn ą .

W Belgii u m a r ł  k ró l L eopo ld  I I  w  74  ro k u  
życia. Z m a r ły  b y ł  ojcem  b y łe j  a u s try a ck ie j n a ­
stęp cz y n i tro n u  arcyksiężnej S tefan ii, żo n y  ś. p. 
a rcy k s ięc ia  R udo lfa, dziś zam ężnej za pew nym  
h ra b ią  w ęgiersk im . P ró cz  n ie j zo staw ił dwie 
jeszcze có rk i. T ro n  po n im  o b ją ł  sy n  jeg o  b ra ta  
A l b e r t .

K ró l L eopo ld  o żen ił się n a  k ilk a  la t  p rzed  
śm ie rc ią z có rk ą  pew nego p o rty e ra , k tó rą  m ia­
n o w a ł potem  i n a z w a ł b aro n o w ą Y a u g h an . C órkom  
swoim  z pierw szego m ałże ń s tw a  zo s taw ił k ró l 
L eopo ld  15 m ilionów  sp ad k u , a  baronow ej V a u g h an  
i  je j 2  sy n o m  podobno więcej ja k  100  m ilionów  
franków . P ien iądze te  z a ro b ił k ró l L eopo ld  n a  
ró ż n y ch  sp ek u lac y ac h , a  zw łaszcza w  k ra ju  K ongo  
w A fryce , k tó ry  b y ł  jego  osob istą  w łasnością . 
N a  ty c h  m ilionach  w y c ią g n ię ty ch  z K o n g o  cięży 
w iele k rw i i łe z  ludzk ich , ja k e śm y  o tem  w  ro k u  
zeszłym  pisali.

W Rumunii s trz e lił  ja k iś  ro b o tn ik  do p re ­
z y d e n ta  m in is trów  B ra tian o , jadącego  powozem 
przez u lice B ukaresz tu . R a n a  je s t  dość pow ażna.

Grecyi grozi coraz więcej re w o lu cy a wojskowa. 
P ow szechnie sądzą, że k ró l J e r z y  zrzekn ie się 
ju ż  w n e t tro n u , a  rz ą d y  k ra ju  obejm ie „L ig a  
w ojskow a", przeciw  czem u znow u b u rz ą  się cy ­
w iln i obyw ate le. Z  tego  ła tw o  może p rz y jść  do 
re w o lu cy i i w a lk i dom owej.

W Serbii n a rad za ją  się znow u spiskow cy 
j a k b y  k ró la  P io tra  pozbaw ić tro n u . O ile s ły c h a ć  
Serbow ie n ie są zadow oleni z k ró la  P io tra , bo 
in n i p a n u ją c y  n ie  ch c ą  p rz y ją ć  jeg o  odw iedzin 
za to , że m ia ł  u d z ia ł w  sp isk u  p rzeciw ko p o ­
p rzed n iem u  kró low i A leksandrow i, k tó ry  z g in ą ł 
w  s tra sz n y  sposób z żoną D ra g ą  z rą k  m o rd e r­
ców , dzisiejszych p rz y ja c ió ł kró la.



D onoszą tez, iż serb sk i m in is te r w o jn y  za­
ż ą d a ł w  sku p czy n ie  jeszcze 24  m ilio n y  franków  
n a  cele uzb ro jen ia  arm ii.

K p iny z  ludu.
K a ż d y  zdrow o m y ślą c y  człow iek  u b o lew a ł 

w ielce n a d  tem , że w R adzie p a ń s tw a  przez 
d łu ższy  czas posłow ie b ra li  ty lk o  dzienne dy- 
e ty  po 20  k o ro n  i n ic  n ie  ro b ili, a  to z pow odu 
k łó tn i  m iędzy  N iem cam i a  Czecham i.

S e tk i ty s ię c y  k o ro n  sz ły  z podatków  n a  te 
d y e ty  d la  posłów , a  więc z kieszeni w szystk ich  
obyw ate li, a  za to ci obyw ate le n ic  n ie  mieli, 
żad n y ch  n ie  m og li się doczekać n ow ych  ustaw , 
ża d n y ch  zm ian  n a  lepsze.

Z n a la z ł się ato li cz łow iek , k tó ry  się  cie­
sz y ł, że R a d a  p ań s tw a  n ic  n ie  ro b i, i  że n a  
m a rn e  idzie ty le  p ien iędzy  z kieszeni lu d u , a  tym  
człow iekiem  je s t  l u d o w i e c :  p o se ł O l s z e w s k i ,  
k tó ry  z końcem  ro k u  zeszłego ja k  najw yraźn ie j 
p is a ł  w  P rzyjacie lu  ludu, że lu d  n ie  ty lk o  
n ic  n ie  s t r a c i ł  n a  zaham ow an iu  p ra c y  w  R a ­
dzie p ań s tw a , ale  przeciw nie , ty lk o  z a ro b ił, bo 
g d y b y  R a d a  p ań s tw a  b y ła  g ła d k o  p ra co w a ła , 
b y ła b y  u c h w a liła  t r a k ta ty  hand low e i c a łą  m asę 
no w y c h  podatków . W ięc cieszyć się  w am  z tego, 
a  n ie  sm ucić, ta k  kończy  swój a r ty k u ł  p . O l­
szew ski.

D ziw i n a s  to m ocno, że P rzyjaciel ludu  um ie­
ś c ił  ta k ą  niedorzeczną p isan in ę  p o s ła  Olszew­
skiego, i n ie ty lk o  niedorzeczną i g łu p ią , ale 
za w ie ra jącą  czyste k p in y  ze zdrow ego rozsądku.

P . O lszew ski w idocznie m a  czy teln ików  
P rzyjacie la  ludu za  bardzo  ciem nych , sko ro  każe 
się im  cieszyć z tego , n a d  czem  w szyscy  rozsą­
d n i ubolew ali.

P rzecież w iadom o pow szechnie, że w łaśn ie  
przez k łó tn ie  w  R adzie p a ń s tw a  n ie  uchw alono 
dużo ustaw , k tó ry c h  lu d  p ra g n ie , a k tó re  m ają 
n a  celu zm niejszenie ciężarów  p o datkow ych  d la  
n a jb iedn ie jszych , n ie zapobieżono do tąd  droży- 
źnie, n ie zm ieniono jeszcze i n ie  popraw iono 
u staw  sądow ych  n a  k o rz y ść  ludu , a  P rzyjaciel 
każe się ludow i z tego w szystk iego  cieszyć!

P . O lszew skiem u w idocznie n a  tem  w szyst- 
k iem  n ie  zależy, bo  on ju ż  dość g ro sz y  ze b ra ł 
ja k o  p o se ł i jak o  a je n t b a n k u  p a rcelacy jnego , n ie 
pow in ien  je d n a k  d rw ić  sobie z lu d u , bo to  po ­
kazu je , że ludow com  w cale o lu d  n ie  chodzi, 
ty lk o  o n a p y c h a n ie  sw oich k ieszeni, co zresztą 
u  w szystk ich  ag ita to ró w  ludow ców  aż nadto  
w yraźne.

Wielka katastrofa kolejowa.
W  sam o św ięto Bożego N arodzenia , po go ­

dzin ie 9-ej ra n o  pociąg  posp ieszny  ja d ą c y  z P ra g i 
do W ie d n ia  n a je c h a ł c a łą  s i łą  p a r y  n a  s tacy i 
w  U h e rsk u  (w  Czechach) n a  s to ją cy  tam  pociąg  
c iężarow y.

S k u tk i zderzenia b y ły  s trasz n e : O bie loko­
m o ty w y  w b iły  się fo rm aln ie  w  siebie, a  w agony  
z o s ta ły  częścią w yrzu co n e z szyn, częścią s trza ­
skane. R ów nocześnie p ra w ie  z pośród  gruzów  
p o cz ę ły  w y b u c h ać  p łom ien ie.

N a ty c h m ia s t po katastro fie  zw ołano  c a łą  
s łu żb ę  kolejow ą, pospieszyli też z ra tu n k ie m  
o koliczni m ieszkańcy . Oczom  ich  p rz ed s taw ił się 
stra sz n y  w idok. T u  le ż a ła  od erw an a  od tu ło w ia  
g ło w a , ów dzie rę k a  lu b  n o g a ; tu  ca łe  c ia ło  b y ło  
ta k  zm iażdżone, że ry só w  n ie  m ożna b y ło  roz­
poznać. O g ień  szybko  ugaszono i  z c a łą  energ ią  
za b ran o  się do ra tu n k u . C iężko ra n n y c h  p rze­
n iesiono  n a ty c h m ia st do szp ita la  w  P ard u b ica ch .

U su w a n ie  gruzów , p rz y g n ia ta ją c y c h  n ie­
szczęśliwe ofiary , trw a ło  bard zo  d łu g o , bo  do 
późna w  noc, p rz y  św ietle. C iąg le jeszcze w y ­
do b y w an o  zw ło k i i ra n n y c h .

O gó łem  zo sta ło  z a b i t y c h  16 l u d z i  z po ­
śród  p o d ró ż n y ch  i  s łu ż b y  kolejow ej, ciężkie r a n y  
odniosło  20  osób, a  lekko  ra n n y c h  je s t  więcej 
n iż  100.

P rz y  katastro fie  w strząśn ien ie  pow ietrza  b y ło  
ta k  silne, że w  b u d y n k a c h  p o łożonych  w odle­
g ło śc i k ilkudziesięc iu  k roków  p o w y p a d a ły  szyby. 
Pow odem  k a ta stro fy  je s t  podobno m ło d y  u rz ę ­
d n ik  ko le jow y  Zeiss, k tó ry  za p o m n ia ł, że p o cią g  
to w aro w y  s to i n a  to rze i  p u śc ił  n a  te n  to r  ów 
pociąg  pospieszny . P o  katastro fie  u c ie k ł on, ale 
w net, bo po godzinie, t ra p io n y  w y rzu tam i su ­
m ienia, w ró c ił, i o d d a ł się  s a m : w  ręce  żandar- 
m ery i. __________

K R O N IK A  K O ŚC IE L N A .
Z Rzymu. D n ia  16. g ru d n ia  zeszłego ro k u  

p rz y jm o w a ł O jciec św. P iu s  X  dzieci, k tó re  przez 
w iadom e trzęsien ie ziem i p rz ed  rok iem  w  Messy- 
n ie  i  K a la b ry i u t ra c i ły  rodziców  i  um ieszczone 
z o s ta ły  w za k ła d a c h  k a to lick ich . P ap ież  wiele 
z n iek tó rem i ro z m a w ia ł i u d z ie lił im  p rz y  poże­
gn an iu  b ło g o sław ień stw a .

Papież ojcem chrzestnym. W  p a ła c u  arcy - 
k sięc ia  L eopo lda  S a lw a to ra  we W ie d n iu  o d b y ł 
się  12. g ru d n ia  190 9  r . ch rzest jeg o  najm łodszego 
sy n k a . O jcem  ch rzestnym  b y ł  O jciec św ięty, 
k tó rego  p rz y  ty m  obrzędzie zastęp o w ał n uncyusz  
p ap iesk i A rc y b isk u p  ks. G r a n i to ; del Belm onte.

Blisko 400 księży przed sądem. S ąd y  ro sy j­
sk ie w g u b ern ii kow eńskiej n a  L itw ie  p o c ią g n ę ły



do odpow iedzialności 398  k s ięży  o ra z  B iskupa- 
su fra g a n a  ks. C y rto w ta  za  to , ze ci o p iera jąc  się 
n a  m anifeście ca rsk im  udzie la jącym  sw obodę re li ­
g ijn ą , n ie  s ta ra li  się o pozw olenie g u b e rn a to ra , 
g d y  przy jm ow ali p ra w o s ła w n y c h  n a  ło n o  K o ­
ś c io ła  kato lick iego . P okazu je  się  z tego , że c a r ­
sk ie m an ifesty  id ą  ju z  w  k ą t, a  w ład ze  dalej 
u c isk a ją  K o śc ió ł i P olaków .

Rzeczywista wartość klejnotów sk rad zio n y ch  
z ob razu  M atk i Boskiej w  C zęstochow ie p rzed ­
s taw ia  się  j a k  n a s tę p u je : 1) S u k ie n k a  perło w a 
po zliczeniu w szystk ich  p e r e ł  i ich  rozgatunko- 
w a n iu  19 .289  ru b li. 2) K o ro n a  w iększa i m niejsza, 
z cz terem a a n io łk a m i 7 .9 0 0  ru b li. 5) W o ta  sk ra ­
dzione n ie  w ięcej n a d  8 .0 0 0  ru b li. 4) B ry la n ty  
dod an e do k o ro n y  z ofiarow anych  po  1865 r.,
15 .000  ru b li. R azem  w ynosi to  sum ę 50 ty s ię cy  
189  ru b li.

Znieważenie kościoła przez dzicz socyalisty- 
czną. G d y  n iedaw no  tem u m ia ł  w  kościele w F o rli 
(we W łoszech) kazan ie  k a p u c y n  O. Gremelli, po­
częli socyaliśc i krzyczeć i gw izdać. P obożni b ęd ący  
w  znacznej w iększości, ob ru szy li się n a  to  i po­
częli k rz y k a c z y  z k o śc io ła  w yda lać . P rz y sz ło  do 
form alnej bó jk i. S ocyaliści p o ry w ali k rzyże, k rz es ła  
i in n e  sp rz ę ty  i b ili w około . J e d e n  c h c ia ł  się  
w-edrzeć n a  kazaln icę, ale  k o b ie ty  sc h w y c iły  go 
za k o łn ie rz  i wry rz u c iły . S ocyaliści chcieli w końcu  
p o d p a lić  drzw i kościelne, ale  t łu m y  w ie rn y ch  
i p o licy a  przeszkodz iła  tem u.

List pasterski 0 gazetach. B iskup  ra ty z b o ń sk i 
(w B aw a ry i) w y d a ł n a  u b ie g ły  A d w e n t l i s t  p a ­
s te rsk i w k tó ry m  p rz y p o m in a  w iernym  o b o w i ą ­
z e k  c z y t a n i a  g a z e t  i książek  kato lick ich , 
p o p ieran ie  zaś i czy tan ie  z ły c h  p ism  każe u w a­
żać za ciężki grzech .

Nowiny i Rozmaitości.
Nową prenumeratę n a  ro k  b ież ący  p ro sim y  

w cześnie p rz y sy ła ć , k to  bow iem  ry c h ło  je j n ie 
nadeśle , te n  potem  nie o trz y m a  Kalendarza, gdyż 
będzie w y c zerp an y .

„Nasza Skarbnica* w ychodzić będzie —  ja k  
donosiliśm y, n ap o w ró t w  ty m  ro k u  ja k o  pism o 
m iesięczne, ale  n i e  5-go —  lecz 15-go dn ia , a 
w ięc 15-go s ty czn ia  w yjdzie tegoroczny  n u m er 
p i e r w s z y .  K to  jeszcze n ie  z a p isa ł sobie Naszej 
Skarbnicy, niechaj te ra z  nadeśle p re n u m e ra tę  —  
jeżeli chce m ieć i  to d ru g ie  pism o.

Stowarzyszenie bezbożników, czyli ta k  zw a­
nej „W olnej m y ś li1',  zaw iązało  się m iędzy  n ie­
k tó ry m i s tu d en tam i akadem ii we Lw ow ie. Z a ­
m y śla ją  on i szerzyć w  k ra ju  n iew ia rę  i  zw al­
czać n a u k ę  ch rześc ijańską. Do s tow arzyszen ia 
należą  zapew ne sam e socyaTy i  żydzi.

Zakaz golenia wąsów w armii p rz y p o m n ia ło  
znow u a u s try a c k ie  m in isterstw o  w ojny  w  jednem  
z n ied a w n y ch  rozporządzeń . N ie w olno w ięc żo ł­
nierzom  golić  wąsów ; w y ją te k  s tanow i tu  ty lk o  
14 czeski p u łk  d ragonów  sto ją cy  z a ło g ą  w  K o ­
ło m y i i  S tan isław ow ie , k tó ry  n a  p am ią tk ę  zw y­
cięstw a m ło d ziu tk ic h , g o ło w ąsy c h  re k ru tó w  tego 
p u łk u , odniesionego n a d  P ru sa k a m i w  b itw ie 
pod  K o linem  1 7 5 7  r .,  m a  pozw olenie, a  raczej 
n akaz , a b y  w szyscy  żo łn ierze  i oficerow ie go ­
lili w ąsy. P rzyw ile j ten, zn iesio n y  w  r . 1869 , 
cesarz F ran c isz ek  Jó ze f z a tw ie rd z ił p ism em  od- 
ręcznem  w  r . 1875.

Bandyci na Bukowinie. W  m iejscow ości M i­
chow a k o ło  W y żn icy , b a n d a  zam askow anych  b a n ­
dy tów , zapew ne z R osy  i, w  liczb ie 12, w p a d ła  
nocą 11. g ru d n ia  z r . do m ieszk an ia  n iejak iego  
K u rza . Z astrzelono  w łaśc ic ie la  m ieszkan ia i dw óch 
jeg o  synów . Ż onę, có rk ę  i  zięcia ciężko po raniono. 
P o  z rab o w a n iu  4 5 0 0  k o ro n  b a n d y c i uciekli.

Odświeżony zabobon. O d pew nego czasu  roz­
pow szechnia się  po k ra ju  naszym , i to ta k  po 
w siach , ja k o  i pom iędzy  pobożnem i osobam i w  m ia­
s tach , zw yczaj n iedorzeczny  p rzep isy w an ia  i  roz­
s y ła n ia  ja k ie jś  m od litw y , n ib y  podyk tow ane j 
z . n ieb a  pew nem u B iskupow i w  Jerozo lim ie i po ­
tw ierdzonej przez in n y c h  B iskupów .

T ę  m odlitw ę po leca się p rzep isać ty le  a  ty le  
ra z y , w ty c h  a  w ty c h  dn iach , i p rz es łać  ty lu  
a  ty lu  osobom , k tó re  znów  to sam o uczycić w in n y . 
K to b y  tego  n ie  z ro b ił, m a  go sp o tk ać  w ielkie 
nieszczęście, n a  dow ód czego opow iadana jest, 
a  raczej zm yślona, h is to ry a  ja k ieg o ś b a n k ie ra , 
k tó re m u  za  lekcew ażenie tej sp ra w y  b a n d y c i 
có rk ę  zabili.

O tóż p rzestrzeg am y  Szan. C zy teln ików , a b y  
ta k ie  m od litw y  n iedorzeczne o d r z u c a l i ,  bo  sze­
rzen ie  ich  to  ty le , co szerzenie zabobonu, a  za­
b o b o n y  są  grzechem . K o śc ió ł tak ich  m odlitw  n ie 
a p ro b o w a ł i do rozszerzenia w cale ich  n ie  poleca.

Uparty sędzia. D onoszą do k rakow sk iego  
Głosu Narodu, że sędzia w N ow ym  T a r g u  D r. 
B a rtik  postępu je  bardzo  n iew łaśc iw ie, bo w y z n a­
cza p ro cesy  o p ysków ki n a  tak ie  dni, w  k tó ry c h  
ja k  n p . w W ie lk i P ią te k  n ie p o w in n y  się ro z­
legać po sąd ach  p rzek leństw a i k łó tn ie . N a  o s ta ­
tn ią  W ilię  Bożego N arodzen ia  w y z n acz y ł D r. 
B a rtik  k ilk a  ro z p raw  i  w ezw ał m nóstw o św iadków , 
■/. da lek ich  gór, k tó rzy  z pew nością n a  wieczerzę 
w ig ilijn ą  w rócić n ie  m ogli. T a k ie  postępow anie 
sędziego D r. B a rtik a  je s t  bardzo  n ie tak tow ne , 
bo p rzecież je s t  dość in n y c h  d n i p rzed tem  i  po ­
tem , w  k tó ry c h  m ożna podobne sp ra w y  za ła tw ić . 
J e s t  to  n ieuszanow an ie uczuć re lig ijn y c h  k a to ­
lick iej ludności, za  k tó re  p a n  p re zy d en t sądu  
pow in ien  D ra  B a r tik a  p o cią g n ąć  do odpow iedzial­
ności, lu b  odpow iednio go pouczyć.



Milionowy spadek. P rze d  k ilk u n a s tu  la ty  
p o w ra c a ł z A m ery k i do k ra ju  em ig ra n t C hm ie­
lew ski, do robiw szy  się znacznego m ają tk u , k tó ry  
u m ieśc ił w  ró żn y ch  b an k a ch . N a  m orzu  u to n ą ł 
o k rę t a  z nim  i ów Chm ielew ski. Do spadku , 
k tó ry  obecnie w ynosi p rzeszło  45  m ilonów  ko ro n  
dow odzi sw oich p ra w  p . A lek sa n d ra  C hm ielew ska, 
nauczyc ie lka  g ry  n a  fo rte p ian ie  w  Ja ro s ła w iu . 
S p raw ę tę  w z ią ł w  sw e ręce  je d e n  z adw okatów  
krakow sk ich .

Zgon przy ołtarzu. W  S okalu  o d b y w a ł się 
pew nego w ieczora w g ru d n iu  z. r .  ślub  có rk i 
w łaśc ic ie la  cegieln i z pew n y m  in żyn ierem  z K r a ­
kow a. G d y  p a r a  m ło d a  zb liż y ła  się do o łta rz a  
z a p a li ły  się  b u k ie ty  sztucznych  kw iatów  n a  św ie­
cach , skoro  je  zaś ugaszono i  ks. Jaw o rsk i zaczął 
udzie lać ś lubu , p a d ł  tenże n a  ziemię tk n ię ty  p a ra ­
liżem . W szelk i ra tu n e k  o k a z a ł się d a rem n y . —  
Ś lub  o d b y ł się o 9 wieczorem .

Śmierć pod wozem. D n ia  9 g ru d n ia  z. r .  
w ió zł 17-letn i F ran c isz ek  F u d a ła  z B a lin a  (koło  
C hrzanow a) n a  wozie g ałę z ie  z la su . N ag le  z po ­
w odu n ierów nej d ro g i wóz się  w y w ró c ił i sw ym  
ciężarem  obok idącego F u d a łę  ta k  p rz y g n ió tł, 
iż te n  n a  m iejscu  d u c h a  w y z io n ą ł.

Będzie wojna n a  pew no, po w iad a ją  k u m o ­
szki k rakow sk ie , bo  w  K rakow ie  w ostatn ich  
3 m iesiącach  u ro d z iło  się  więcej ch łopców  niż 
dziew cząt, a  to  znak  b lisk ie j w ojny .

Ciężki zarzut z ro b iły  n iedaw no  n iek tó re  
po lsk ie i  n iem ieckie g az e ty  p. S tap ińsk iem u . 
O to  z a rz u c iły  m u, że z d r a d z a ł  ż y d o w s k i m  
g a z e t o m  poufne n a ra d y , ja k ie  prow adziło  K o ło  
po lsk ie z niem ieckiem  stronn ic tw em  chrześc ijań- 
sko-społecznem . G azeta  Vaterlnnd n a z w a ła  go 
z tego  pow odu w p ro st in t ry g a n te m !

Biedny Drzymała ! W iadom o, że w ładze p ru ­
sk ie n a  m o cy  b a rb a rz y ń sk ic h  p ra w  uch w alo n y ch  
przeciw  P olakom , z a b ro n iły  w łościan inow i D rzy ­
m ale zbudow ać sobie dom  n a  w łasn y m  grunc ie . 
D rz y m a ła  m ieszk a ł te d y  w  w ędrow nym  wozie, 
ja k im  u  n a s  jeżdżą  z kom edyam i. A le i tu  go 
ciąg le P ru sa c y  prześladow ali, aż w reszcie doka- 
zali tego , że najw yższy  sąd  z a b ro n ił D rzym ale 
m ieszkać w  ow ym  wozie. Co te ra z  pocznie b ie ­
d n y  D rz y m a ła  —  tru d n o  orzec. P odobno  chce 
w ty m  wozie ob jechać c a ły  św iat, b y  pokazać, 
ja k  to  P ru sa c y  prześladu ją  n a ró d  polsk i. Is tn ie je  
także i ten  p lan , b y  ów wóz zak u p ić  i  u staw ić 
n a  W aw elu  w K rakow ie, a b y  przez d łu g ie  w ieki 
św iad c zy ł o b a rb arz y ń sw ie  P rusaków .

Socyaliści —  a podatki. S ocyaliści fra n c u ­
scy  do m ag a li się przez d łu g ie  la ta  zaprow adze­
n ia  p o d a tk u  od dochodów . W reszcie p rzyszli 
sam i do w ład z y  i ob jęli w  rządzie k ilk a  tek  
m in is te ry a ln y ch , czy li zostali m in is tra m i. Z d a ­
w a ło b y  się, że te ra z  urzeczyw istn ią  sam i tę  sp ra ­

w iedliw ą i p ożądaną refo rm ę podatkow ą. Ale 
an i się im  śn i o t e m ! P oniew aż sam i m ają  te ­
ra z  ła d n e  dochody, w ięc ów  p ro je k t po d atk o w y  
o d ło ży li n a  d łu g ie  la ta .

Nie do Palestyny —  lecz do Mezopotamii, 
k tó ra  leży  d ale j za P a le s ty n ą  w  g łą b  A zyi, za­
m ierz ają  żydzi w yw ędrow ać, bo M ezopotam ia je s t  
k ra je m  u ro d z a jn y m  i n a d a je  się w e d łu g  zdan ia  
n ie k tó ry c h  żydów  n a  u tw orzenie „p a ń stw a  ży- 
dow sk iego“ . O b y  ty lk o  zechcieli tam  się w ybrać, 
to im  z c a łą  rad o ścią  pow ie c a ła  E u r o p a : szczę­
śliw ej d r o g i !

Stara i historyczna kuźnia. W  K ow alu  
(w K ró lestw ie  Polskiem ) is tn ie je  do dzisiaj s ta ra  
kuźn ia , w  k tó re j w e d łu g  p o dan ia , k ró lo w a  J a ­
dw iga, żona k ró la  polskiego W ła d y s ła w a  Ł o k ie ­
tk a , podczas p odróży  p o w iła  sy n a , późniejszego 
k ró la  K azim ierza W ielkiego. O k ilk a  k roków  od 
te j ku źn i w znosił się zam ek  zb u dow any  przez 
K azim ierza .

Żydzi okradli żyda. R o sy jsk i m ilioner, żyd 
B rodzki, zam ieszk ały  w  K ijow ie, pow iedz ia ł r e ­
dak to row i g az e ty  żydow skiej H ajut, że żydzi 
oficyaliści, k tó ry c h  trz y m a  w sw ych  p rzedsię­
b io rs tw ac h  i  m a ją tk a ch , o k ra d li go w  k ró tk im  
czasie n a  5 00  ty s ię c y  ru b li, z tego powodzi, 
choć żydem  je s t, n ie  bardzo  żydom  dow ierza.

Historya kata. K a t p ete rsb u rsk i, j a k  pisze 
R u ssk ija  Wiedomosti, p ra c o w a ł do p o ło w y  ro k u  
1906 ja k o  m ec h an ik  w  fa b ry c e  rządow ej w O chcie, 
ka tem  zaś zo s ta ł d latego , że go n ę c iła  w y so k a 
z a p ła ta  100  ru b li za  każdę egzekucyę. Z  począ­
tk u  w y k o n y w a ł w yro k i p ra cu jąc  rów nocześnie 
w  fa b ry ce . G d y  się je d n a k  ro b o tn icy  o tem  do ­
wiedzieli, m u s ia ł  uc iekać p rzed  ich  zem stą i od 
tego  czasu s t a ł  się  k a tem  s ta ły m . W c ią g u  
1907, 1908 ro k u  pow iesił 76 lu d z i;  —  c z y n ­
ność sw oją sp e łn ia  obojętnie.

Kłamstwa i prawda. G ło szą  socyalistyczne 
i  żydow skie g az ety , a  za  n iem i p o w tarzają  i n a ­
sze lib e ra ln e  p ism a , że w  H iszp a n ii ży je  250  
ty sięcy  zakonn ików , że k laszto rów  je s t  5 ty s ięcy , 
a  m ają te k  zakonów  h iszp ań sk ich  m a w ynosić
10 m iliardów . T ym czasem  c a ły  m ają te k  n a r o ­
dow y  H iszp a n ii ju ż  razem  z k laszto ram i n ie  do­
sięga tej sum y. U rzędow e obliczenie w ykazu je  
n ie  2 50  ty s ię c y , a le  12 ty s ię cy  zakonn ików  
i 32 ty sią ce  zakonn ic, k lasztorów  zaś je s t  ty ­
siąc, —  w ięc og rom nie  p rzesadzają i k ła m ią  
p ism ak i żydow skie.

Za dużo naraz pociech. P ism a  k o n s ta n ty - 
nopolsk ie donoszą, że w m iejscow ości Serres, w M a­
cedonii, żona tam tejszego k u p ca , T om asza  C zairy , 
p o w iła  w ty c h  d n iac h  pięć dziew cząt. N iem o­
w lęta i m a tk a  ży ją  i cieszą się dobrem  zdro ­
wiem .
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p ism o  d la  ro d z in  kato lick ich  w ychodzić będzie n a  now o raz w m iesiącu , d n ia  15-go w zeszy tach

o 32  s tro n ica ch  d ru k u  i w okładce.

F r a n u m e r a f a  w ynosi n a  ro k :  3  k o rony , n a  p ó ł r o k u :  1 k o r. 5 0  hal. 

Do Niemiec n a  r o k : 3 m ark i. —  Do Ameryki: 1 d o la r rocznie.

A d r e s : R e d a k cy a  „N a s z e j S k a rb n ic y “  w  K ra k o w ie  ul. P ow iśle  12. 

P i e r w s z y  n u m er w yjdzie 15-go s t y c z n i a  b . r.

U p rasza  się o ry ch łe  n ad sy łan ie  p re n u m e ra ty !

Półtora miliona Eoroi
płacim y co roku  obcym fabrykantom  za liche bibułki cy- 

garetow e. K ażą nam  palić bibułki p rzeźroczyste, 
łudząc tem , że są  cienkie, a w ięc dob re . T o  nie­
p raw d a!  tylko b ibułka nieprzeźroczysta , bez sztu­
cznej a szkodliwej zapraw y, m oże być w  paleniu 
sm aczną.

W szystk im  palącym  kręcone p ap ie ro sy , po lecam  n ajn o w szy  
m ój w yrób B i b u ł e k  c y g a r e t k a c h :

P O B U D K A .
B ibułka m oja nie je s t  sztucznie zapraw ianą, w ięc n i e c h a j  n i k t  
n i e  z r a ż a  s i ę  t e m ,  że nie je s t  przeźroczystą . —  W paleniu 
za t o — je s t  bardzo  przyjem na, a  dym p o siad a  chłodny i niegryzacy. 

P O B U D K A  w opakow aniu p a ten tow em  6  hal.
w o p a s c e ...............................Ą „

Żądacie próbek, które chętnie darmo i opłatnie wysyłam. 
F a b ry k a  tu te k  i b ib u łe k  cy g a re to w y ch
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W trafikach oDrzucajcie obce wyroby a żądajcie naszych.

k u p u je  się najkorzj/slniej z
A n toniego B a ru la . pod opieko 
w K o  r  c z y n ie  (Gjalicya) Wysyłka pocztą fanko

Cenniki na żądanie darmo.

Marka ochronna: „Kotwica"

I Kotwicznego Pain-Expelleru
I jest powszechnie znane jako wyśmie- 
I nite, bóle uśmierzające i odciągające w  

nacieranie w zaziąbieniach itd .; do g g , 
nabycia we wszystkich prawie apte­
kach po cenie 80 hal., K  1.40 i 2 K.
Przy kupnie tego wszędzie ulubionego 

! środka domowego trzeba przyjmować 
. tylko butelki oryginalne w pudełkach 

z naszą ochronną marką „Kotwicą11,
I wtenczas jesteśmy pewni, źe otrzy­

maliśmy preparat oryginalny.
A p t e k a  D r. R i c h t e r a  

pod „Z łotym  L w em 11 
w Pradze, 

ulica Elżbiety No. 5 nowy.
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PIERZE!
k ilo , świeżo darte 

K. 9 60, lepsze K. 12, białe, puchowe, 
darte, K. 18, K. 24, śnieżno-białe, pu­
chowe, darte, K. 30, K. 36. Wysyła 
opłatnie za pobraniem. Zwrot lub wy­

miana pozwolona za zwrotem porta.
B E N E D IK T  S A C H S E L  L O B E S ,

212 bei Pilsen, C z e c h y .

Jednajcie
nam

n o w yc h
p re n u m e ra ­

to ró w !

Rozszerzajcie „Nowy Dzwonek“ 
między znajomymi. 

P ię t n a ś c ie  ta je m n ic

„Różańca świętego11
dla c z t e r e c h  s t a n ó w ,  

to je s t  dla kob iet (kolor różowy), 
d la  m ężczyzn  (niebieski), d la  pa­
nien (biały), d la  m łodzieńców  (zie­
lony). — Cena: 12 halerzy, z p rze­
syłką 15 halerzy, za  poprzednie- 
dniem  nadesłan iem  należytości 

m arkam i pocztow em i.

Do nabycia 

u 0 0 . D om in ikanów  
w Krakowie.

P rzy  w iększych zam ów ieniach  
odpow iedn i op u st.

■


